Tragiczny pożar na Żoliborzu

	
Dnia 8 bm. około godziny 10 rano w barakach mieszkalnych przy u. Włościańskiej 52 na Żoliborzu wybuchł pożar. Ogień został zaprószony prawdopodobnie  przez dzieci rodziny Sobol, pozostawione bez opieki. Straż pożarną wezwał – z dużym opóźnieniem – przechodzący milicjant, bowiem nikt z mieszkańców w panice o tym nie pomyślał. Nikt też nie przypomniał sobie, że w mieszkaniu Julii Sobol, w którym właśnie wybuchł pożar, znajduje się troje dzieci, z których najstarsze ma cztery lata.
Paliło się również mieszkanie 47-letniej nauczycielki, Ludwiki Wawrzynkiewicz. Ona właśnie posłyszała krzyk dzieci i nie zważając na nic, rzuciła się w płomienie. Dzieci zostały uratowane – są tylko poparzone. Bohaterska nauczycielka dwukrotnie wbiegała do płonącego baraku. Za drugim razem ogień odciął jej drogę powrotu. Ostatnim wysiłkiem przebiła się przez płomienie i padła nieprzytomna na ziemię. 11 sekcji straży przez godzinę walczyło z ogniem. Spalił się jeden z baraków. Pozostałe baraki udało się uratować. Strażacy pracowali w bardzo ciężkich warunkach. Nie było hydrantów, a dostęp do pobliskiego bajorka zagradzały hałdy kamieni i kostki brukowej. W akcji ratowniczej brała udział strażak – Danuta Kosowska. Strażak Mieczysław Sikorski uległ zatruciu dymem. Stan jego nie budzi jednak żadnych obaw.
Nauczycielką – Ludwikę Wawrzynkiewicz przewieziono do kliniki Instytutu Hematologicznego. Jak informuje adiunkt dr S. Rekwar, stan chorej jest bardzo ciężki. Pacjentka znajduje się pod najtroskliwszą opieką, stosowane są wszystkie środki, jakimi rozporządza medycyna.
Śmierć w płomieniach poniosła Julia Sobol – matka uratowanych dzieci, która wbrew ostrzeżeniem strażaków wbiegła do budynku, aby ratować sprzęty.
14 rodzinom pogorzelców Stołeczna Rada Narodowa zapewniła już dach nad głową. Uratowane dzieci umieszczono w domu dziecka.
Jak pisaliśmy, ogień zaprószono przypadkowo. Należy jednak ustalić, kto jest odpowiedzialny za to, że w kompleksie baraków przy ul. Włościańskiej nie było hydrantów, że utrudniony był dostęp do wody. Jednym słowem – dlaczego dopuszczono do tak poważnych zaniedbań w zabezpieczeniu przeciw pożarowi.
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